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      Narodziny Euzebiusza


      Euzebiusz przyszedł naświat zupełnie zwyczajnie, pod dużym liściem łopianu. Istniały jednak drobne różnice pomiędzy jego narodzinami anarodzinami wszystkich innych stworzeń. Otóż Euzebiusz nie miał rodziców. Anie miał ich dlatego, żebył pierwszym Euzebiuszem naświecie ijak dotąd – ostatnim. Podrugie, Euzebiusza nie przyniósł bocian, apewna mądra Sroka. Przyniosła go, trzymając dziobem zaogon, apotem posadziła pod liściem łopianu (wybrała taki największy, żeby Euzebiusz czuł się bezpiecznie) ipowiedziała:


      –Siedź tutaj spokojnie inie łaź nigdzie. Jak przyjdzie dzień twoich urodzin, towyjdziesz spod łopianu izaczniesz sobie wędrować poświecie. Anarazie siedź inie daj się nikomu zauważyć, boprzecież ciebie jeszcze wcale nie ma. – Topowiedziawszy, poleciała dalej, nie mówiąc Euzebiuszowi, dokąd leci, bobyła tobardzo mądra Sroka iwiedziała, żenie należy zbyt dużo mówić.
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      Euzebiusz został pod liściem; siedział zupełnie spokojnie, uważał bowiem, żejest tam wspaniale. Nie mógł zresztą uważać inaczej, boniczego jeszcze nie znał inie widział.


      Aż przyszedł wkońcu dzień tak piękny, żewszyscy uśmiechali się dosiebie, drzewa były bardziej zielone niż zwykle, aptaki ani nachwilę nie przestawały śpiewać.


      Euzebiusz obudził się wczesnym rankiem, mrugnął nasłońce, które ochoczo zamrugało doniego, irzekł dosiebie:


      –Tak, dzisiaj sąchyba moje urodziny. Czas wyjść spod tego liścia irozejrzeć się poświecie. Może spotkam jakiegoś Euzebiusza, ajeżeli nie, tonapewno spotkam mnóstwo innych interesujących rzeczy.
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      Uczesał więc futerko, umył zęby, wyczyścił pazurki izaraz pośniadaniu ruszył wdrogę. Szedł polną ścieżką, która wlokła się leniwie pośród ostów, ostrych traw, rozmaitych kwiatów iroślin bliżej Euzebiuszowi nieznanych. Szedł, szedł, aż doszedł dozagrody. Stał tam dom, stodoła, parę innych budynków igruba, pękata studnia. Anapodwórku widać było gęsi, kaczki, kury ijednego zarozumiałego Koguta. Kogut był tak zarozumiały, żewydawał się wyższy odreszty ptactwa, idoniego topodszedł Euzebiusz, słusznie uważając, żetak pokaźny ptak musi być jakąś ważną osobistością.


      –Witam pana – powiedział Euzebiusz – chciałem zpanem porozmawiać.


      Kogut powoli obrócił głowę, spojrzał zezdumieniem naEuzebiusza ipowiedział:


      –Porozmawiać?! No coś takiego! Jeszcze nikt nigdy nie chciał zemną rozmawiać, chociaż zupełnie nie rozumiem dlaczego.


      –Tak, tak, porozmawiać – przytaknął skwapliwie Euzebiusz. – Chciałem się zapytać, jak pan manaimię.
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      Kogut tak się zdumiał, żeaż zaczął kaszleć.


      –O, widzisz, chyba się przeziębiłem. Topewnie dlatego, żenie lubię nosić ciepłych skarpetek ani szalika. Naimię? Jak to– naimię? Jajestem Kogut. Każdy kogut jest poprostu kogutem, naimię maKogut inie może być niczym innym niż kogutem.


      –Kogut? – upewnił się ostrożnie Euzebiusz. – Tonawet ładnie. Adużo takich kogutów żyje naświecie?


      –No, chyba dużo – niechętnie przyznał Kogut. – Ale tutaj – dodał szybko – jestem tylko jeden. Ajak tysię nazywasz?


      Euzebiusz dumnie wypiął pierś, zarumienił się trochę iszepnął:


      –Euzebiusz.


      – Euzebiusz?!!! – krzyknął zezdumieniem Kogut. – Aktóż ci powiedział, żetysię nazywasz Euzebius z? !


      –Jak to, kto? – TuEuzebiusz trochę się zdenerwował. – Nikt minie mówił. Pocomiał ktokolwiek otym mówić, skoro ja jestem Euzebiuszem. Zawsze, zresztą, byłem ipewnie już zawsze będę.


      –Zawsze? – podchwycił Kogut izapytał chytrze: – Akim tybyłeś wczoraj?


      Euzebiusz uśmiechnął się zpobłażaniem.


      –Wczoraj? Przecież wczoraj mnie jeszcze nie było. – Ituroześmiał się serdecznie.


      Kogut spojrzał niepewnie namałe, kudłate stworzonko, które tak ładnie się śmiało i– nie chcąc pokazać posobie, żezupełnie nic nie rozumie – krzyknął gromkim głosem, potrząsając przy tym grzebieniem:


      –Ku-ku-ku-kury! Ka-ka-ka-kaczki!!! Wszystkie domnie, aszybko! Mamy gościa!


      Kury leniwie zwróciły kuniemu głowy iwzruszyły ramionami. „Znowu ten krzykacz się wydziera”, pomyślały. Jedynie pisklęta, kurze ikacze, zwielkim piskiem podreptały wkierunku Euzebiusza iKoguta, boprzecież dzieci sązawsze bardzo ciekawskie.


      –Awytuczego?! – zgromił jeKogut. – Tonie wasza sprawa!


      Pisklęta jednak wcale się nie speszyły. Obstąpiły Euzebiusza wkoło izaczęły popiskiwać jeszcze głośniej, skubiąc go zaogon ioglądając ciekawie zewszystkich stron.


      Euzebiusz oglądał jeznie mniejszą ciekawością, były tobowiem, poza Kogutem, pierwsze żywe stworzenia, jakie widział wswoim krótkim życiu.


      –Jakie wyjesteście ładne! – wykrzyknął. – Itakie, takie... Jak się nazywa ten kolor?


      –Myjesteśmy żółte, żółciutkie, takie jak słonko, mlecze isłoneczniki! – wykrzykiwały chórem pisklęta.


      –Żółte! – powtórzył zzachwytem Euzebiusz. – Ajaki jajestem?


      –Tyjesteś... taki trochę szary – odparło pochwili namysłu jedno zpiskląt.


      –Jaki tam szary! – zaprotestowało drugie. – Przecież on jest brązowy.


      –Ach, cowymówicie – wtrąciło się trzecie pisklę. – On jest zupełnie icałkowicie bury.


      Tuwszystkie pisklęta zaniemówiły nachwilę.


      – Bury – szepnął zzachwytem Euzebiusz. – Jakie topiękne słowo! Bury!


      –Dobra, dobra – zarozumiały Kogut zdecydował się przerwać rozmowę, wktórej nie uczestniczył. – Niech kury tulepiej przyjdą, kaczki igęsi też mogą, jeśli chcą, izadecydujemy, cotostworzenie mazesobą zrobić.


      Kury igęsi, apotem kaczki zbliżyły się podczas tej rozmowy, nie czekając nazaproszenie Koguta.


      –Moje dziecko – powiedziała stara, pstrokata Kwoka – gdzie twoja mama itwój tata? Cóż tytak sam wędrujesz poświecie? Krzywda ci się jakaś stanie ibędę miała zmartwienie. – Kwoka obtarła delikatnie prawe oko, była tobowiem bardzo dobra stara Kwoka, łatwo się wzruszała iwszystkie dzieci świata uważała zaswoje własne.


      –Nie mam mamy ani taty – odpowiedział grzecznie Euzebiusz – bojestem pierwszym Euzebiuszem naświecie. Ale – dodał szybko, widząc, żeKwoce znów zwilgotniały oczy – moje dzieci będą już miały tatę, amoże nawet imamę, jeśli im się poszczęści.


      Kwoka spojrzała naEuzebiusza badawczo, zupełnie nic nie rozumiejąc. Nie podjęła też dalej rozmowy orodzicach Euzebiusza. Zdecydowała, że ztakim stworzeniem nie trzeba nic robić, boono samo poradzi sobie napewno doskonale. Kogut był też chyba tego samego zdania, bopotrząsnąwszy energicznie ogonem igrzebieniem, zajął się swoimi sprawami.


      –Ateraz, dzieci – rozkazała Kwoka – proszę ganiać popodwórku, bawić się iszukać ziarenek. Kaczki mogą poszukać sobie sałatki. Tyteż, Euzebiuszu. Nie wiem, cotyjadasz, ale napewno znajdziesz coś dla siebie.


      Kwoka była bardzo lubiana przez pisklęta, toteż wszystkie posłusznie się rozbiegły. Euzebiusz lubił wszystko, nawet takie rzeczy jak szpinak ikaszka manna, zajadał więc zapetytem ibył bardzo szczęśliwy.


      Kiedy wieczorem powrócił bardzo zmęczony pod swój liść łopianu, położył się nakilku miękkich trawkach iwyciągnąwszy wygodnie łapki, szykował się dosnu. „Och, jaki tobył wspaniały dzień – myślał. – Te pisklęta takie miłe iżółte, żółciutkie jak słoneczko imlecze. Ipan Kogut taki uprzejmy. Kwoka Pstrokata taka dobra jak najlepsza mama.


      Tak, tobyło wszystko cudowne. Ajutro... jutro będzie nowy dzień”.


      Euzebiusz zasnął.
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      Euzebiusz ilekcja pływania


      Jak codzień rano pierwszą rzeczą, którą Euzebiusz zobaczył pootwarciu oczu, był liść łopianu. „Bardzo przystojny jest ten liść – jak codzień rano pomyślał Euzebiusz. – Ciekaw jestem, czy każdy liść łopianu jest równie miły”. Następnie Euzebiusz skoczył raźno nanogi, uczesał się, wyczyścił pazurki, umył zęby iprzekąsiwszy parę wonnych ziół, które rosły nawyciągnięcie łapki, ruszył wdrogę, byzbadać, coten wielki, wspaniały świat naszykował dla niego.
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      Szedł Euzebiusz wpodskokach ipodśpiewywał trochę ochrypłym głosem, boprzecież żył jeszcze krótko inie przywykł dośpiewania:


      


      Podskoczę sobie raz


      Podskoczę sobie dwa


      Botak midziś radośnie


      Itaki piękny świat.


      


      Podskoczę sobie raz


      Podskoczę sobie dwa


      Bokażdy kwiat mikumplem


      Akażdy zwierzak – brat.


      


      Euzebiusz zdążał wstronę jeziora, które stanowiło główny punkt zainteresowania okolicznego zwierzęcego świata. Chadzali tam wszyscy: jedni naspacer, inni wykąpać się, ajeszcze inni łowić ryby, muszki lub raki. Euzebiusz natomiast szedł się opalać. Robił toczęsto izupodobaniem, zupełnie się nie przejmując brakiem opalenizny. Futro pozostawało uparcie iniezmiennie bure, abezwłosy pyszczek czasem się trochę zaróżowił, ale tochyba tylko zgorąca.


      Leżał więc Euzebiusz napiasku, pomrukując zzadowolenia, gdy raptem dobiegł go śpiew – śpiew równie wesoły jak piosenka Euzebiusza, ale owiele bardziej wprawny:
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      Hum! Hum!


      Jestem sum!


      Ogon mam sumi


      Iwąsy mam sumie


      Tak pływać jak ja


      Nikt nie umie!
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      Zdumiony Euzebiusz ledwo zdołał dojrzeć dużego, tłustego suma harcującego wjeziorze, gdy wjego zawadiacką piosenkę wdarł się przenikliwy sopran:


      


      Jestem mała płotka


      Bezbronna, słodka istotka.


      Ogonek mam jeden


      Oczka mam dwa


      Nikt nie pływa tak jak ja!


      


      –Och, tyniedobra! – wrzasnął sum irzucił się wstronę płotki, która zmykała przed nim ile sił wpłetwach.


      Ledwo zaczęła się tagonitwa, kiedy trzeci głos podjął przechwałki:


      


      Cotam sum


      Cotam płotka


      Takich jak oni


      Wszędzie spotkasz.


      Węgorz natomiast


      Brzmi dumnie


      Ipływać też um n ie !
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      Woda zachlupotała gwałtownie iwszystkie trzy ryby zniknęły pod powierzchnią jeziora.


      –Ojej – powiedział zazdrośnie Euzebiusz – jakie wspaniałe te ryby ijak cudownie pływają!


      –E tam – powiedziała pogardliwie siedząca niedaleko wszuwarach Dzika Kaczka. – Każda ryba umie pływać, więc nie wiem, dlaczego te chwalipięty robią tyle hałasu. Jateż potrafię, owiele lepiej niż one; pływam poprostu wspaniale iwcale się tym nie chwalę!


      – Aja, czy jabym też potrafił? – zapytał nieśmiało Euzebiusz.


      –Nie wiem – odparła Kaczka – ale najlepiej się otym przekonasz, wskakując dowody. Jeżeli umiesz pływać, tobędziesz pływał, ajeżeli nie umiesz, tosię utopisz! Hi, hi, hi! – iKaczka zaniosła się zgryźliwym śmiechem.


      Euzebiusz był małym stworzonkiem, ale bardzo odważnym.


      –Oczywiście, żewskoczę – powiedział. Iplums! wskoczył dojeziora.


      [image: euzebiusz_roz1_7_gotowe.jpg]


      –Orety! – zawołała Kaczka. – On naprawdę pływa! Doskonale pływa! Prawie tak dobrze jak ja, ajuż napewno lepiej niż te wstrętne ryby!


      Euzebiusz usłyszał wołanie Kaczki iznieruchomiał nachwilę zwrażenia, wzwiązku zczym natychmiast napił się ogromnej ilości wody. Prychając ikaszląc, wylazł nabrzeg izwrócił się doKaczki pełnym przerażenia głosem:


      –Kaczko, straszliwa myśl mnie naszła. Potworna... Może... może jajestem zwierzęciem wodnym?! Może jawogóle nie powinienem mieszkać pod liściem łopianu, lecz wjeziorze? Może tastara, niemądra Sroka pomyliła się poprostu?! – Euzebiusz wpatrzył się wKaczkę szeroko otwartymi oczyma.


      –Bzdura! – burknęła Kaczka. – Jesteś typowy lądowy szczur, toznaczy lądowy Euzebiusz. Futro masz? Masz! Płetwy masz? Nie masz! Ażeumiesz pływać? Cóż, może poprostu jesteś zdolny. Azresztą, nie mam czasu natakie niemądre rozmowy. – Ipowiedziawszy to, Kaczka zniknęła wszuwarach.


      Euzebiusz podumał chwilę nad jej słowami, poczym – uspokoiwszy się zupełnie – wskoczył ponownie dojeziora ipopływał jeszcze trochę. Potem położył się napiasku, bywyschnąć, igdy tak leżał, rozkoszując się ciepłem słońca, spod wód jeziora doszedł go przytłumiony śpiew:


      


      Tyle rybek wtym jeziorze


      Każda pływa tak jak może


      Między nami jakiś zwierz


      Tak, Euzebiusz pływa też.


      Pływa świetnie, wręcz wspaniale


      Choć nie pływał przedtem wcale!
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      Możecie sobie chyba wyobrazić, jak dumny iszczęśliwy poczuł się Euzebiusz wtym momencie.


      Tak, był tojeszcze jeden wspaniały dzień wjego życiu!
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